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TOWARZYSTWA

Ś. WINCENTEGO A PAULO
W W. KS. POZNAŃSKIEM

z czynności jego Rady Wyższej i Miejscowej oraz Konferencyi 
Poznańskich na czas od 8. Grudnia 1855 do tegoż święta 1856, 

czyli na rok 1856.

CZCIONKAMI DRUKARNI NADWORNEJ W. DECKERA I SPÓŁKI.

1857.



W POZNANIU

z czynności jego Rady Wyższej i Miejscowej, tudzież Konferencyi Poznańskich 
na rok 1856.

oroczna uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny Maryi,
zgromadziła członków trzech zebranych konferencyi Poznańskich na Roraty
w katedrze tutejszej, gdzie z dostojnych rąk Najprzewielebniejszego naszego
Arcypasterza, mszą św. celebrującego, przyjęli Najświętsze Ciało Zbawiciela
naszego

w Och
Wieczorem tegoż dnia o 6. god zebrali się na walne Zebranie

które bytnością Sz
Brzeziński, profesor S duchownego, i Ksiądz Wojczyński,
nauczyciel religii w S nauczycielskiém, który stosownie do uro-
czystości naszej po modlitwie i czytaniu nabożnem, zagaił zgromadzenie prze­
mową do braci o duchu miłosierdzia chrześciańskiego. Poczem Sęki
wezwany od Prezesa, odczytał następujące sprawozdanie:

Przy schyłku siódmego roku istnienia Towarzystwa naszego w Pozna-
niu nadmieniamy nasamprzód, że były Prezes Rady wyższej H M
cielsk i, pożegnał nas z początkiem r. b.

w JL

z pokorą przyznajemy, że w prawdzie to co
dokonanycl

lśmy
godne, wszakże Pan Bóg pozwolił nam i tego roku rozprzestrzeniać dzieło
miłosierdzia nad imi naszymi, których członkowie trzech tu zebr i

według ustaw naszych odwiedzali tygodniowo po domach, 
im według słabych sił swoich słowo pociechy

<7
i

niosąc

ych dochodów naszych, wspar
ocy religijnej miare

ateryal
Stan kasy naszej był i jest ł-cy

DOCHÓD TOWARZYSTWA.
1. Z remanentów z początkiem roku....... 125 tal. 5 sgr. 6 fen
2. Składki Dobroczyńców zamiejscowych.. 572 9 < 10 i
3. * miejscowych..... 316 5 , 10
4. i na posiedzeniach konferencyi... 129 ss 9 * t) *
5. Wpłynęło ze skarbonek.......................... 50 * 23 > 10 i
6. Z darowanej starzyzny........................... 66 4 25 £ —— fi*.
7. Od Prześw. kapituły tutejszej za repara-

cyą Ochronki............................................ 30 jr Si
8. Różne dochody......................................... 13 2 27 II. — — ■ i

Razem było Dochodu 1303 tal. 19 sgr. 3 fen.
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ROZCHÓD.
1. Na ubogich odwiedzanych po domach przez członków Towarzystwa:

na żywność dla nich ..................... 677 tal. 24 sgr. 2 fen.
wsparcie pieniężne.......... .............. 204 * 13 . — s
na odzież, obuwie lub koszule.... 68 * 2 * 6 *
na komorne..................................... 1 * 15 * — *
na narzędzia rzemieślnicze........... 2 * — «
sposobem pożyczki......................... 9 » — *

2. Na gwiazdkę sierotom w Ochronce....... 7 * 23 * 9 *
3. Darowane książki..................................... 3« 1 * 6*
4. Na reparacyą Ochronki............................ 19 * 1 * 8 *
5. Na przepisywanie buletynów................... 9 ' 2 « 6 »
6. Uczniom rzemieślniczym.......................... 19 * — * — »
7. Do śpiżarni naszej.....................   30 * — * — *
8. Na dochód Rady wyższej.................  49 * 11 * — *
9. Wszelkie inne wydatki........................ 76 * 11 7 *

Razem było Rozchodu........ 1176 tal. 16 sgr. 8 fen.

REKAPITULACYA.
Dochód więc czynił....................................... 1303 tal. 19 sgr. 3 fen.
Rozchód «■ *   1176 * 16 * 8 *

Zostaje teraz w kasie......  127 tal. 2 sgr. 8 fen.

Główną zasadą naszą, jak wiadomo, jest odwiedzanie ubogich po do­
mach. W roku bieżącym liczyliśmy do 200 rodzin będących na stałej To­
warzystwa opiece, którym, w miarę szczupłych tegorocznych dochodów To­
warzystwa, udzieliliśmy ogółem 1091 porcyi żywności, czyli tyleż kwart 
mąki a 1636 kwart kaszy ze składu naszego, którym tutejsze Siostry miłosier­
dzia chętnie i w tym roku szafowały. Gdy zaś w czasie drożyzny tegorocznej, 
którą nas Pan Bóg nawiedził, komitet miejski ze swej strony żywność dla 
ubogich za połowę ceny kupnej przedawać począł, zamiast zwykłych porcyi 
żywności, płaciliśmy ubogim naszym odpowiednią tym porcyom ilością pienię­
dzy, licząc po 6 sgr. za porcyą, za które taniej niż od nas żywność dostawali.

Wydaliśmy więc 615 talarów za porcye, zaś 190 talarów gotówką.
Prócz tego zaopatrzyliśmy 30 ubogich w odzież, obuwie lub koszule, 

bądź to z dobroczynnych darów, jak n. p. W. Ks. Kamieńskiego, pro­
boszcza parafii św. Marcina, który dla ubogich swojej parafii przesłał kon- 
ferencyi św. Marcina 40 łokci perkaliku i 12 par pończoch i Prezesa na­
szego byłego Hrabiego Myci els ki ego, który dla dzieci biednych ofiarował 
30 łokci barchanu, — bądź też z kasy Towarzystwa wydaliśmy 62 tal. 19 sgr.

Sposobem pożyczki wsparliśmy także kilkunastu ubogich, udzielając 
im ogółem 9 tal.; gotówką zaś, prócz wyżej wyłuszczonej kwoty na ży­
wność,^ wydaliśmy w naglących i niezbędnych przypadkach 204 tal. 13 sgr. 
wsparcia potrzebującym.

Opieka nasza rozciąga się także na sieroty w Ochronce w Psałteryi 
umieszczone i na chłopców pod opiekę ludziom moralnym powierzonych, 
i na uczniów w naukę rzemieślniczą przykładnym majstrom oddanych. Czworo 
dzieci naszym kosztem wychowywało się, a między niemi dwoje pod opieką 
Sióstr miłosierdzia, 10 zaś uczniów umieściliśmy w naukę u rzemieślników. 
vi zaś z ostatnich, którzy z zupełnem zadowoleniem majstrów i nauczycieli 
Szkółki niedzielnej wyterminowali, a zarazem regularnie uczęszczali na nauki 
niedzielne religijne, odebrali naznaczoną przez nas w tym celu nagrodę od
3 do 5 tal., przez którą byliby w stanie opędzić koszta wyzwolenia swego. 
Odebrało ją pięciu uczniów, ogółem w 19 tal.
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Zwracaliśmy także uwagę braci naszych na żyjących w dzikich mał­
żeństwach ; kilka takich związków nieprawnych udało nam się naprowadzić 
do ślubów sakramentalnych; inne, nad któremi jeszcze pracujemy, są dopiero 
na drodze poprawy.

Niedzielne nauki, czyli tak zwane święte rodziny, w konferencyi św. 
Małgorzaty już w przeszłym roku założone, odbywały się i w roku bieżą­
cym co niedzielę regularnie w Ochronce z południa, pod dozorem członków 
tejże konferencyi, gdzie ubogim na naukę przybywającym kilku z klery­
ków Seminaryum duchownego udzielało zasady wiary i obowiązków stanu.
Uczęszczało na nią w przecięciu co niedzielę 30 ubogich; dzieci zaś w prze­
cięciu 40.

Szkółki niedzielne, istniejące w trzech naszych parafiach, św. Magda­
leny, św. Małgorzaty i św. Marcina, zgromadzały co tydzień w przecięciu 
15 uczniów rzemieślniczych, gdzie od 1. do 3. z południa udzielano im po­
czątków w czytaniu, pisaniu i w rachunkach. Zaraz po ukończonej nauce 
schodzili się do kaplicy Pana Jezusa, w której kapelan, W. Ks. Celi er, 
wykładał im nauki katechizacyjne. Pilniejszych i uważniejszych zachęcaliśmy 
przez rozdawanie obrazków religijnych. — Również na gwiazdkę i w uro­
czystość Trzech króli, jak zwyczaj nasz niesie, rozdawaliśmy i tego roku 
sierotom fartuszki i chusteczki, a ubogim naszym obrazki i medaliki, które 
W. Ks. Kamocki poświęcił i stosowną nauką poparł.

Nadmieniamy tu zarazem, że szkółka niedzielna w parafii św. Marcina 
w drugiem półroczu już istnieć przestała, z powodu iż za rozporządzeniem 
władzy, przyłączoną została do szkoły św. Magdaleny.

Zakład nasz roboczy, którego celem jest ułatwiać ubogim nabywanie 
koszul po cenach tanich, oraz ubogim kobietom, które szyciem ich zatru­
dnialiśmy, podać sposób uczciwego zarobku, posiada obecnie

w gotowiźnie................................................... 75 tal. 25 sgr. 11 fen.
w koszulach na składzie................................  73 * 20 « __ *

Ogół em...... 149 tal. 15 sgr. 11 fen.
Do naszej kasy oszczędności składkowało w r. b. 9 osób z tego co so­

bie na komorne lub na potrzeby zimy oszczędziły, którym grosz ten zało­
żony przez szósty grosz wynagradzaliśmy.

Biblioteka nasza, zabiegami i kosztem byłego Prezesa naszego P. Hr. 
Mycielskiego wyposażona, celem rozszerzania pomiędzy członkami kon­
ferencyi pism moralnyeh i budujących przez czytelnie, zawierała przy za­
czątku swojćm:

Książek na składzie za...............................  160 tal. — sgr. — fen.
W ciągu roku nabyliśmy książek (wraz

z oprawą) za.......................................... 1008 * — * — *
Z tych przedaliśmy konferencyora za po­

łowę ceny sklepowej książek za......... 455 * 28 * — *
I mamy na składzie książek dziś ogółem za 828 * 17 * 4 *

t. j. według dopiero co wydrukowanego katalogu naszego, 210 dziełek mo­
ralnych’, a w nich egzemplarzy 4500.

Podobnież i dla niemieckich naszych konferencyi we Wałczu, Wscho­
wie, Rakoniewicach i Rawiczu zapisaliśmy na założenie czytelni niemieckiej 
książek za 40 tal., które na ten cel sobie przeznaczyły.

Z biblioteką połączyliśmy mały zbiór dobrych obrazów, które Towa­
rzystwo Diisseldorfskie ku rozkrzewianiu pięknych obrazów religijnych jako 
kopije sławnych malarzy po bardzo tanich cenach, bo po 3 do 6 groszy, 
rozpowszechniać usiłuje.

Nabyliśmy ich za..................................  25 tal. — sgr.
jrzedaliśmy za.....................................  14 *
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Czytelnia dla ych konferencyi Poznańskich liczyła w ubiegłym roku

uporządko
ytelników. W ostatnim kwartale czytanie, w skutek potrzeby nowego

książek, przerwy doznało
wiczenia duchowne, które coraz głębiej przejmować poczynają kon­

ferencye Towarzystwa św. Wincentego ń Paulo, znalazły i w obwodzie Rady
naszej chętne przyjęcie i postęp ich błogie wywrze owoce dla dzieła na­
szego; kiedy nietylko konferencye Poznańskie w czasie postu r. b. od 9
11. Marca w wych rekolekcyach gorliwi im
wodnictwem W. Ks. Kamockiego, a po ukończeniu 
dostąpili zaszczytu przyjmowania komunii św. z rąk Najp 

ukochanego Arcypasterza naszego, w kaplicy Sióstr miło

ich i po spowiedzi

i ale także
konferencya Rogo odbyła je w Ciała
kiem zbudowaniem tak członków naszych jak i parafian, 
ryusza miejscowego i Członka naszego W. Ks. Dymkc i

ka
ife

rencya Gnieźnieńska w czasie oktawy uroczystości św. Patrona naszego.
Wreszcie oddają się obecnie tym ćwiczeniom współbracia nasi w kon­

ferencyi Mielżyńskiej pod przewodnictwem tamecznego proboszcza, członka
naszego W. Ks 
łaka z Towarzystwa Jezusów 
w nich wszyscy parafianie.

go, oraz przy pomocy Wielebneg K
to gd

Przez ystk
także prócz członków uczestniczą

nam W. Ks. K
szutski, „słuchaliśmy spowiedzi późno w noc, a po 10. godzinie jeszcze

ystęp do komunii św.
stała dla mnie ta sama radość duchowna,

Lecz i po zakończ ekolekcyi pozo-
każdego d

(29. Grudnia) przystępowali wierni i przystępują do Sakramentów św. U
Stan konferency ych zamiejscowych, dzięki Panu Bogu, w tym

roku znacznie się rozkrzewił, kiedy nieustannej doznaje Towarzystwo nasze
czułej ek i ukochanego naszego Najp
Arcypasterza i gorliwie popierane jest przez Szanowne Duchowieństwo nasze. 
Konferencyi więc już uznanych od Rady jeneralnej Paryzkiej, liczymy obecnie 

cie uaszem, a na prowincyi istnieją: w Szremie,l9, to jest: trzy w m 
Mielżynie, Gnieźnie
Rakoniewicach, Pleszewie, Xiążu, Bninie, Rogoźnie, Uściu 
narzewie, i 18 jeszcze w

Ost Jaroc Wschow Wał Bydgoszczy,

sku. Śród Buku, K
yśl

Pakości, Poniecu, Rawiczu, Wł
Pobiedziskach, Czerniejewie, Nal Żninie,

kowie, Opal l Jaraczewie. Większą część tych Ag
pod Lesznem, w Borku, Żer-

zes Rady wyższej i mamy nadzieję, że za ich 
i inne miasta, co jeżeli do dziś dnia nastąpić nie 
swe w trudnościach mieiscov

ykładem pójdą wkrótce
mogło, miało

ych, a mi an owi
się
dźwig
lików.

na tendencyi Towarzystwa naszego
ubogiego z nędzy moralnej i wychować k

że nie wszędzie poznano 
ego głównym celem jest wy-

Rada ze swej strony dla niéi możliwemi środk
dobrych kato

bywała w pomoc, udzielając objaśnień potrzebnych na każde zawołanie,
k
letyny T

polecenia Rady wreszcie oświecając braci przez bu-

l ynki naśladowania
naszego, zawierające wszelkie sprawy doty

&odne Tych bulety
ych nie możemy jeszcze w drukowa

;zące go 
zczupłych dochodów 
tłomaczeniu, jak to 

eckim, ale poprzestać musimy na

dla
wyda

Rada w Kolonii ogłasza w 
przekładzie pisanym, którym 
naszemu sprzyjających, trudniło. Przepisywaniem zaś w tylu egzemplarzach,

sie
yk

ków i k To

ile konferencyi liczymy, zatrudn 
wigilią Bożego NarodzęW

dzy na opiece Tow 
sztorze Sióstr miłoi

i

¡my kilka osób ubogich.
, w skutek uchwały Rady, odebrali 
konferencyi Poznańskich zostający w kla-

ubo

prócz zwykłej żyw po d celki ko
sztem konferencyi i z ofiarowanych przez pewną dobroczynną damę na ten
cel 10 talarów. Podob i dziatki w O cl przy kościele Panny Ma-
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ryi przy Tumie umieszczone, obdarzyliśmy w tym dniu gwiazdki podarka­
mi za pilność w nauce religii, przez ks. Szamarzewskiego, kleryka z Se- 

n duchownego, udzielanych. Modlitwą i czułą do niewinnych sercminaryum
młodocianych przemową, rozpoczął ten 
czystość, poczem w obec Prezesa Rady wyższej i członków Towarzystwa 
zaśpiewały dzieci pieśń „W żłobie leży“ i odebrały przeznaczone dla nich 

zy nich przez losowanie dostały

ws nasz tę wesołą uro-

jabłka i pierniki, 
się książeczki w nagrodzie 
„Anioł pasterzom

szym zaś z

m
Wreszcie zakończyła akt ten wesoły pieśń: 

i modlitwa za dobroczyńców i za dusze zmar­
łych Wielu przyjaciół dzieci świadkami byli tej radości wspólnej ałym

dorosłym.
Z czynności konferencyi naszych zamiejscowych, o ile nas do tej chwili

doszły, przytaczamy ustępy ważniejsze.
I tak donosi nam W. Ks. proboszcz Basiński z czynności konferencyi

Pleszewskiej

i

„Pewien wdowiec, moralnie całkiem zepsuty, i w skutek złego życia
do ększ zy doprowadzony, miał dwoje dzieci, ale wcale się o nie
o ich utrzymanie, ani o ich wychowanie nie ył. Chłopiec jego wa­
łęsał się po ulicy, żebrał i dopuszczał się już złodziejstwa, córka poszła

yda; Towarzystwo zajęło się losem tych d Chłopca umie­
szczono u nauczyciela, członka naszej konferencyi, u którego ma stancyą 
i do szkoły chodzi. Członkowie zaś Towarzystwa stołują go u siebie z kolei
Dziewczynka umieszczona w domu katolickim 
uczy się religii i sposobi do spowiedzi.

gd obok robót kobiecych

Pewien wdowiec, miał także kilkoro dzieci 
chowaniem nie zajmował, ale okazywał im naj 
lat nie był u spowiedzi. Wszystko co zarobił

5 nie tylk
orszy
rzepił

i, że się ich wy- 
ykład, bo kilka 
skutek pijaństwa

tygodnie nie pracował i wiele narobił długów; dzieci przeto całkiem 
opuszczone były. Otworzyło się zatem piękne pole do działania dla naszego
cal e

Towarzyst Członków yjednali u familii tego wdowca
umieszczenie dla tych dzieci; ojca zaś przez zachęty i

dość zamożnej, 
przedstawiania tak

daleko dop IZ wyspowiadał, do Towarzystwa wstrzemięźliwości
tąpił i pracą swego stanu zajmuje się pilnie i od kilka tygodni całkiem

nowe wiedzie życie 
Pewien ojciec 

wielkiemi klątwamiW
Towarzystwo

fam
Soyn

mający żonę i syna, obrażał Boga bardzo
jego cał i pracować chciał

lawszy się obrazie Bożej, wyznaczyło kilku
ków, aby od czasu do czasu te osoby odwiedzali i starali się na d 

esieczne usiłowanie uwięczone zostało błnaprowadzić. Kilkomiesięczn 
tkiem. Z domu tego ustąpiło 

Pewien szewc nie był j 
jaństwu w najwyższy sposób; ze swoim sąsiadem

kię i lenistwo.

ogę cnoty 
iedm sku-

20 lat u spowiedzi, oddawał się pi-
iekiem koi

ejszym wadził się przez kilka lat; lżył go publicznie na ulicy, śmiercią 
mu groził, tak iż za to sądownie był karany; tak dalece już był na sercu

ały issyi nie tylko że do k
dzić nie chciał, ale nawet w czasie nabożeństwa wyjeżdżał umyślnie na pole

akrotnie przywołałem godo pracy
pamiętał. Nic to nie pomogło. Oświad

do iebie, napominając 
od wódki odstanie

by się

a swemu przeciwnikowi nawet na śmiertelnem posłaniu nie odpuści, jeźli 
mu (urojonej) pretensyi nie wróci. W tym zachorował smi z zoną,
zona się yła Sak sw. on zaś żadnej chy duchownej
przyjąć nie chciał. W tak ważnej chwili Towarzystwo nasze podwaj sta-
rania około nawrócenia tego człowieka i one 
Człowiek ten nakłonił się nakoniec do pojedna

błogo zostały uwieńczone.
ze swoim sąsiadem, od

prawił spowiedź, przyjął ku
íonym ychodzić też poczyna do zdrowia.

olej święty. Teraz zupełnie jest uszczę-
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Że Towarzystwo teraz bardziej pojmować poczyna cel swój święty 
i najlepszym ożywione duchem, okazują także następne szczegóły. Człon­
kowie bowiem wzięli sobie za obowiązek, czego też przestrzegają:

1. Idąc w niedzielę lub święto do kościoła, wstępować do rodzin tych, 
które może przez cały rok do kościoła nie zajrzą, nakłaniają je 
i zabierają z sobą na nabożeństwo;

2. sprowadzać pastuchów do kościoła w niedzielę na naukę chrześciań- 
ską, aby się do spowiedzi przysposobili;

3. starać się rozłączać osoby w związkach zakazanych zostające;
4. wpływać na robotników, którzy w czasie publicznego nabożeństwa 

żydom w pracy dopomagali, aby odstąpili od gwałcenia świąt;
5. wskrzesić przynajmniej pomiędzy sobą starodawny zwyczaj odma­

wiania co wieczór pacierza wspólnie z domownikami i czeladką i in­
nych do tego zachęcać.

Kiedy dawniej pełno było włóczęgów po rynku w czasie nabożeństwa 
wystawających, dziś jednego nie widać; kościół pełniejszy ludu, liczba wcale 
nie odbywających spowiedzi wielkanocnej, o połowę się zmniejszyła w tym 
roku. — Nie wiem jak dostatecznie Bogu Najwyższemu mam dziękować za 
to szczęście, iż się u nas Towarzystwo św. Wincentego zawiązało, utrzy­
muje i rośnie Jest to najsilniejsza pomoc w pasterstwie mojem.“

Z konferencyi Mielżyńskiej donosi nam Ks. Proboszcz Koszutski:
„Zawiązaliśmy tego roku konferencyą przygotowawczą, złożoną z 37 

młodych chłopców, z dodanymi im dwoma członkami konferencyi naszej, 
w których towarzystwie odwiedzają ubogich, i tym sposobem kształcą się na 
przyszłych dobrych członków.

W dzień uroczystości Wniebow Naj
iśmy Ochronkę dla sierót, wraz z garkuchnią dla nich

Maryi Panny otwo-

Jeden z kow naszych módl d sierotami kon
ferencya przygotowawcza przyjęła na siebie obowiązek roznoszenia jadł
rym
padku możliweg

Celem naszej ochronki jest zabezp
k

łych dzieci od przy
ich rodzice zajęci pracą po za domem. Starsze

dzieci ubogich wdów bywają pracą ręczną zatrudniane, aby się już od mł
dości do pracy

Lub
i
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Wielkiem też dobrodz
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emi ądzała funduszami nie opu-

nadzieję w Opatrzności Boskiej

goi

anym. Pomnażała się liczba rodzin opiece 
śały się wydatki na żywność, lekarza i ap-

ych członków czynnych, i szczo
kochanych parafian naszych. A Bóg, który kier
poruszył

sercami
jedno serce pobożne, do naszej parafii nie należące

bliź niego chojne nieraz• « «1
składać ofiary do skarbo

tych i przed kościołem przez członków trzymanycl
dla ubogich 

który
odzi ych była ofiara

lekarza z Witkowa pana Langiewi___  ___ _______  „_w_____
obowiązał się, leczyć przez cały rok wszystkich naszych chorych a miano

małem wy nagród

wicie podcz zimy, gdzie Bóg ubogich
jeden ojciec i nie jedna matk

nawiedzał chorobami Nie

dzieci swoich 
częcia Naj Pan

Na Walnem zebrań
ocaleni byli tym sposobem dla małoletnich

w czystość Niepokalanego Po

ubogich swoich drzewo
Maryi, postanowiła konferencyą rozdzielać zy

szporach zajechał każdy opiek
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rodzinie.

drzewo dla ubogich
Sami opieku

ważnego artykułu
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owe, które iuż dla nich
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zajęli się wkład

mowego a
mmi wśród łez czułej litości litanią do Naj

także ochronkę dla dzieci

z wozem na
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i składan
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Panny. Urządziliśmy
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Jeden z członków modli się zawsze przed i
cmi ychodząc do Ochronki po jadło. Teg

jedz

wała dla naszych także ubogich wesołe Alleluj
sna Wielkan 

szczodrobliwe

imi i z dzie-
zwiasto-

gotowały mimo powszech: 
iż nie tylko w pierwsze i drug

niedostatku, w Ochronce. tak
święto wszystkich naszych ubogich obdzie-

liliśmy
ochronkowych

odrobiny wystarczyły na dwa blisko tygodnie dla dzieci

Czytelnia konferencyjna liczy dotąd 263 książek, treści powięks
części religijnej. Od czasu otwarcia biblioteki konferencyj było 413

ek w biegu, które członkowie 
nych osób, na które zbawię

to dla siebie 
pływały

yczali, już też dla in-

spiżarni
Szczupłe były i są nasze fundusze, a nieraz przy / * z • naszej

zawierała nasza skarbonka kilka zaledwie srebrników, lubo po-
eby i wydatki nasze się nie ały. Ufność przecież

była zawsze w Bogu, nie zaś w spiżarni ani w skarbonce; a 
jeszcze nie zawiodła. I tak, kiedy na początku r. b. choroby 
ubóstwem się wzmagały a skarbonka się nasza wypróżni

i

sza polegała 
na nas nigdy 
głód między 
wpuściła do

niej dobroczy ręk na dniu 28. Stycznia 50 talarów. Na konferency
11. Maj
i kasza

oświadczył ekonom Towarzystwa zebranym członkom, że ąka

gość nadzwy
się kończy, a w kasie było tylko 10 srebrników i 3 fenygi. Dro

wszelkich wiktuałów i wzmagająca się liczba ubogich,
wyczerpnęła do tego stopnia nasze zapasy, żeśmy byli bliskimi zupełnemu 
bankructwu. Ale ufność w Opatrzność Boga nie zawiodła nas i tą rażą; 
tego samego jeszcze dnia, t. j. 11. Maja wieczorem, przesłał nam pewien
dobroczy 10 tal. na zakup zboża dla ych ubogich. Ta to ofiara,
zupełnie nadspodziewana, tern większą wiarą w cudowną Opatrzność Boską
członków konferencyi napełniła, że dobroczy konferencyi, ani
do parafii nie należy, i że nie wiedział o bankructwie naszem

kiedy kapł
Ubóstwo w niekt

do
rodzinach parafii naszej jest tak wielkie ze

iebezpiecznie chorego z Sakramentami św. zaproszą, me
ma nawet czem stolika
wienia. Rzecz tę edstawion

ykryć, nie ma gromnicy ani godła naszego zba-
jedném i drugićm posiedzeniu, zwłaszcza

że przy każdym ubogim, chorym, kilku członków czynnych jest zwykle obe
cnych. Kasa konferencyj gła niedostatkowi temu z funduszów
apobiedz, bo daleko ważniejsze wydatki na zywn i 1 1 lekarstwa wyczer

ęły zawsze jej dochody. Bóg podał troskliwym o Jego chwałę człon­
kom, m
członkami miejscowego 
muje

do celu wiodącą; kilku członków naszej konferencyi są oraz
sw Józefa, które także miłosiernemi

ynkami, a przedewszystkiem wspiera modłami i obecnością swoją 
konających. Z kasy przeto bractwa św. Józefa sprawiono skrzyneczkę, w któ 
rej znajdują się dwa lichtarze z gron
bionemi, pasya i obrus. Tę to skrzy:

mcami dwa wazoniki z kwiatami ro- 
kę zanoszą członkowie naszej kon­

ferencyi do chatek ubogich, 
ustawiają wszystko na stole i czek 
świętszym Sakramencie ołtarza utajor

ile razy tam ktoś kapł do siebie ąda
na ybycie Zbawiciela w Pi

Zbyteczną byłoby rzeczą nadmieniać
zbawiennym, jaki taka troskliwość o ubogich konającegotu o wpływie 

wywiera.
Uroczystość św. Wincentego a Paulo była tego roku nietylko dla na­

szej konferencyi, ale niemniej dla całej parafii naszej dniem serdecznej ra­
dości duchownej Za gólniejszem zezwoleniem naszego najdroższego

Ochronek i konferencyi w W. Ks. Poznańskićm, Najprzewielebmej
szego Arcypasterza z 
przy wystawieniu P

dni 15. Maja r. b. odbyło się czyste
Sakramentu, na którem wszyscy

do stołu Pańskiego przybyli. Wikaryusz W. Ks. Kkowie 
meszna. kazań s wojem pełnem namaszczenia i czułości,
łez poruszył. Po skończonćm nabożeństwi

orski z Trze- 
wszystkich do 

śmy się w procesyi przy
9
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odgłosie pieśni „Kto się w opiekę“, przy wtórze dętych instrumentów do 
Ochronki, w liczne obrazki, figurę Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny, 
w kwiaty i wieńce przystrojone, gdzie się poświęcenie takowej ze stosowną, 
mową odbyło. Dzieci były także na całem nabożeństwie w ubraniu ochron- 
kowem obecne. Jeden z dobroczyńców naszych, z przybraną panienką, cho­
dzili, po poświęceniu Ochronki, ze skarbonką po kweście, i zebrali 18 tal. 
na ubogie dzieci.“

Prezes konferencyi w Xiążu, pan Wilczeński, donosi nam w spra­
wozdaniu swojem między innemi:

„Pan Bóg najlepszy ojciec i żywiciel ludzi, a szczególniej ubogich, po­
zwolił konferencyi i pobłogosławił jej, że od 1. Stycznia do 1. Czerwca 1856. 
roku mogła wydać 246 porcyi, w mące, grochu i ziemniakach, na co wy­
szło: 2 szefie grochu, 4 szefie mąki żytniej, 2 szefie mąki jęczmiennej i 14 
szefli ziemniaków. Wszystkich porcyi mąki, grochu, jagieł i ziemniaków, 
rozdała konferencya w całym upłynionym roku 353, co szczególny wykaz 
poświadcza.

Drzewa rozdano pomiędzy ubogich przeszło trzy sążnie, którego kon­
ferencya nie kupiła, ale uprosiła; jakoż furmanki do zwiezienia go.

Zboże na mąkę, groch i ziemniaki były także uproszone, za co Bogu 
wielce podziękować powinna konferencya, że jej pozwolił tyle jałmużny po­
między potrzebujących rozdzielić, prawdziwie to niepospolite, to wielce za­
szczytne szczęście dla członków konferencyi, że ją Bóg łaskawy do rozrzą­
dzania tylu darami upoważnić raczył. O doprawdy! wielki to zaszczyt, zo­
stać i być prawdziwym członkiem konferencyi Towarzystwa św. Wincentego
a Paulo! 

Op tych wymienionych familii ws konferency
ubogich, których jednakowo nie przyjęła pod dozór i szczególną swoją opiekę

i

I tak: na 
chleba

yszłe Wielkanocne zakupiła konferencya za 4 17 sgr
za 5 tal. 1 sgr. ryżu i za 1 tal. 8 sgr. soli i rozdano pomiędzy 43

ubogich, między którymi było 4 ewangelików i 5 ow

cych
dali

Na pogrzebach czterech ubogich, na opiece konferencyi naszych będą
gromad

°y
się członkowie 

ykład innym ludziom eby
cyi zawsze dość licznie, przez co

i
bliźniego, żeby i jemu nie odmawiać nigdy usługi, ale 
tnim razie żywota tego.

ubogiego uważać za naszego
ególnie w osta-

Dz Po
opiekunów, lub pokrewnych

łych wdowach są pod dobrą i troskliwą opieką swoich

Przez płyniony rok nie iedbywali członkowie także dobra swej
własnej duszy, starając się, by zawsze była czystą i przyjemną Panu Bogu
bo tylko kościoła i nabożeństwa domowego członkowie
stępowali dość często do św. Sakramentów 
stępowała do Sakramentów sw. 19. Lipca i

pilnowali, ale przy- 
Cała konferencya razem przy- 

8. Grudnia; razem z nimi także
wszyscy ubodzy Dnia 17 18 i 19. L odprawiła konferencya trzy
dniowe rekolekcye pod przewodnictwem miejscowego Ks. proboszcza, których 
porządek protokuł z dnia 10. Sierpnia wyszcze

rencyi
Te ćwiczenia duchowne prawdziwie działały na umysły i serca konfe

bo nie tylk przez wszystkie trzy dni żad
lekcyach nie brakło, ale po ukończeń 
na nowo odrodzeni, jakoby zupełnie
po odebraniu Ducha świętego. Żeby ta widoczna przemiana trwi 

staliby się członkowie gorliwymi sługami Pana Jezusaszy
wym yjaciołmi bliźnich

w

ich d
członka na ręko 

się członkowie jakoby
ludzie; podobni do św. Apostołów

i prawdzi

O daj Boże! aby nowo rozpoczęty rok mogła przepędzić konferencya 
pełnej przemianie ducha pod błogosławieństwem i łaską Pana Boga,

żeby wszyscy członkowie chcieli stać gorliwszymi w odwiedzaniu posie
dzeń, w odwiedzaniu ubogich familii, chcieli się stać szczodrobliwszymi w skła
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daniu jałmużny; aby w tym roku potrafiła konferencya stać się dość baczniej­
szą na nędzę i potrzeby ciała, a szczególnie duszy ubogich; by obłąkany 
wracał do Boga a umierający nieschodził bez Boga z tego świata; aby wszy­
stkie dążności, zamiary i czyny konferencyi odbywać się mogły w prawdzi­
wej pokorze i poddaniem się woli Boga, aby wszystkie sprawy konferencyi 
posłużyć mogły na powiększenie chwały Boga, na rozszerzenie Towarzy­
stwa św. Wincentego, na większy pożytek bliźnich i na zbawienie członków 
konferencyi.“

Prezes konferencyi w Jarocinie donosi nam pomiędzy innerai:
„Obok smutnych doświadczeń, jakich konferencya nasza w roku ze­

szłym doznała ze strony ubogich przez nią wspieranych, którzy się jej nie­
wdzięcznością wypłacili, miała także niektóre pociechy z poprawy obycza­
jów i nawrócenia do Boga kilku biedaków; a mianowicie nadmienić mi tu 
wypada jedne rodzinę, zostającą w największej nędzy moralnej i materyal- 
nej z powodu pijaństwa, któremu podlegał w najwyższym stopniu ojciec tej 
rodziny. — W skutek starań i zabiegów konferencyi odstąpił swego nałogu, 
wpisał się do bractwa wstrzemięźliwości i jest teraz rzemieślnikiem bardzo 
porządnym i pracowitym. Zona i dzieci, dawnićj przez niego poniewierane 
i częstokroć srogo bite, dziś żyją w pokoju i w swobodzie, błogosławiąc 
Boga za tę cudowną przemianę. I ta stała się powodem dla członków kon­
ferencyi, iż więcej pokładają zaufania w pomyślnem dsiałaniu konferencyi 
i z większą gorliwością biorą się do dzieł miłosierdzia i na posiedzenia re­
gularniej uczęszczają.“

ODEZWA DO WSPÓŁBRACI MIŁOSIERNYCH.

Pozdrowienie w Chrystusie Panu!
Składając wszystkim Dobrodziejom dzieła miłosierdzia, którzy tak kon- 

ferencyom miasta naszego jak i dla zamiejscowych chętną nieśli pomoc, szczere 
nasze podziękowanie za wszelki nam okazany współudział, rady i wsparcia 
materyalne dla ubogich naszych, upraszamy ich i na rok bieżący o liczne 
dary i składki. Głos Boży woła na tych z nas, którzy chrześciański mamy 
obowiązek czynienia jałmużny, abyśmy miłosierdziem dla ubogich bliźnich oku­
powali sobie miłosierdzie Boże: bo ochotnego dawcę Pan Bóg miłuje.

Cele i dążności nasze, w powyższem sprawozdaniu skreślone, być mo­
gą dostatecznym dowodem o potrzebie popierania Stowarzyszenia naszego 
ze strony dobroczynnych i pobożnych współobywateli dziełu naszemu sprzy­
jających, o które w imieniu ubogich pokornie wzywając, nadmieniamy, że 
jak w roku zeszłym tak i w bieżącym wszelkich datków łaskawych oczeku­
jemy na ręce Antoniego Mizerskiego, mieszkającego na Ulicy kró­
lewskiej Nr. 16.

Poznań, dnia 1. Stycznia 1857.

Rada Wyższa Towarzystwa św. Wincentego ¡i Paulo.
Antoni Mizerski. Veit. Rymarkiewicz. Wł. Simon. Laurentowski. Leinweber. 

M. Kamieński. Jüngst. Daszkiewicz.


